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K R O N I K A
KRONIKA KRAJOWA

PROF. CZESŁAW DOMANIEWSKI.

W  listopadzie roku zeszłego, ustępując 
na własne żądanie i przechodząc do eme-

Proj. Czesław Domaniewski.

rytury, wielce zasłużony i ceniony prof. 
arch. Czesław D om aniewski w w ykładzie 
pożegnalnym  na Politechnice W arszaw 
skiej w pięknych słowach u ją ł znaczenie 
konstrukcji w dziełach architektury .

Spełniając m iły obowiązek, podajem y 
poniżej, obok krótkiego życiorysu prof. 
Domaniewskiego i ustęp tego przem ó
wienia. (Red.).

ŻYCIORYS CZESŁAWA DOMANIEW
SKIEGO, ARCHITEKTA, PROF. EM. PO 

LITECHNIKI WARSZAWSKIEJ

Czesław Domaniewski urodził się dnia 
18 m arca 1801 roku. Po ukończeniu szkół 
średnich w ro k u  1883 wstąpił do Aka- 
demji Sztuk Pięknych w P etersburgu na 
w ydział A rchitektury, k tó rą  ukończył w 

^ l is to p a d z ie  roku 1880 ze złotym medalem. 
W roku 1801 pow ołany został na  stano
wisko starszego arch itek ta  byłej p ry w a t
nej Drogi Żelaznej W arszawsko-W iedeń- 
skiej i pracow ał w tej istytucji do roku 
1912, t. j. do skupu b. Dr. Ż. W. W. przez 
rząd rosyjski. W  tym  okresie podług jego 
szczegółowych projektów  i pod jego ogól- 
nem  kierownictw em  w ykonane zostały 
następujące ważniejsze budow le: P rzebu
dowa dw orców w Częstochowie, na stacji 
Granica (obecnie st. Maczki) na st. Ale
ksandrów . Budowa now ych dw orców  na 
stacjach: Ciechocinek, Zawiercie, Będzin, 
Łódź-Kaliska, Kalisz; p ro jek ty  na  st. 
W arszaw a, dworzec dla przyjezdnych, na 
ginach b iu r kolejowych w postaci wieży 
żelazo-betonowej, cały szereg budow li, 
wraz ze szczegółowem opracow aniem

konstrukcji, jak  wielkie w arsztaty wago
nowe i parow ozow e w Pruszkow ie pod 
W arszaw ą, wiele parow ozowni, domów 
mieszkalnych, m agazynów; pomiędzy nie
mi m agazynu towarowego na  st. Łódź- 
Kaliska o konstrukcji słupów  i stropów  
żelazo-betonow ych (ipierwsza budow la
0 konstrukcji żelazo-betonowej na Dr. Ż. 
W .). Za pro jek ty  opracow ane na pryw at
nej Dr. Żel. W. W. otrzym ał w roku 1908 
na wystawie w Niżnim-Nowogrodzie nad 
W ołgą odznaczenie.

Na konkursie na w iadukt do m ostu P o 
niatowskiego w W arszawie wraz z a rch i
tektem  .łanem Heurichem otrzym ał II 
nagrodę,

Z pom iędzy budow li pryw atnych
1 społecznych zaprojektow ał i w ybudo
wał: budow le o złożonej konstrukcji że
laznej i żelazo-betonow ej w brow arze K. 
M aclilejda, kilka budynków  o konstruk
cji żelazo-betonow ej w Tow. Akc. w yro
bów baw ełnianych „W ola" w W arsza
wie. P ro jek t rzeźni w ybudow anej w Czę
stochowie; p ro jek t rzeźni dla Sosnowca; 
w roku  1921 opracow ał program  i p ro 
jekt p lanu sytuacyjnego rzeźni centralnej 
w W arszawie. Z pomiędzy domów m ie
szkalnych zaprojektow ał i wybudował 
szereg dom ów  w W arszawie. Z pomiędzy 
budowli społecznych zaprojektow ał i w y
budow ał: pleban ję kościoła W szystkich 
Świętych w W arszaw ie, sanatprjum  dla 
nerw owo chorych w K arolinie, szpital dla 
dzieci na 100 łóżek im ienia K arola i Marji 
zaprojektow ał i budow ał w roku 1922 — 
1925 W yższą Szkołę W ojenną w czw oro
boku ulic: Nowowiejska, Koszykowa, T o
polowa i Sucha w W arszawie. Z apro jek to
wał w7 roku 1904 kościół na  trzy tysiące 
osób, w Pruszkowie.

Z działalności pedagogicznej: w ykła
dał kilka lat konstrukcje  budow li na  W ol
nej W szechnicy Polskiej w W arszaw ie 
przed rokiem  1914; w ykładał Budownic- 
two W iejskie w W yższej Szkole Rolniczej 
w W arszaw ie od roku  1911 do r. 1918. 
Był w roku  1914 i 1915 członkiem Ko
mitetu organizacyjnego Politechniki W ar
szawskiej. Od jesieni roku 1915 do je 
sieni roku 1929, jako  Profesor Politech
niki W arszawskiej, w ykładał konstrukcje 
budow li na W ydziale A rchitektury; w y
kładał budow nictw o wiejskie na W ydzia
le Inżynierji W odnej i przez 2 la ta  k o n 
strukcje budow li na  W ydziale Inżynierji 
Lądowej i W odnej i budow nictw o prze
mysłowe na W ydziale Chemji. W  latach  
1918, 1919 i 1920 był dziekanem W ydziału 
A rchitektury Politechniki W arszawskiej.

Opracow ał i w ydał: w  roku 1900 — 
w ydajność cem entu portlandzkiego, w ro 
ku 1901 — obliczenie ciężaru żelaza 
w stropach płaskich  ceglanych; w roku 
1905 — norm y do obliczenia konstrukcji 
budynków ; w roku  1905 — norm alne w y
m iary drzwi i okien; w roku  1907 — n o r
malne w ym iary pieców kaflow ych i icli 
powierzchnie. W  roku  1929 — Cegła 
norm alna polska — tablice ilości cegieł

i zapraw  i ich składników . Przyjm ow ał 
udział w' działalności społecznej. Jest 
członkiem  Koła Architektów , którego był 
jednym  ze w spółzałożycieli; jest człon
kiem Stow arzyszenia Techników  w W ar
szawie od początku jego założenia. Był 
członkiem  Zarządu tajnej Polskiej Macie
rzy Szkolnej. Jest członkiem  Komitetu 
Sanatorjum  dla piersiow o chorych w 
Rudce od roku 1912; jest członkiem  Ko
m itetu Szpitala dla dzieci im ienia Karola 
i Marji w W arszawie, od czasu otw arcia 
szpitala. Był szereg lat członkiem  R e
dakcji Przeglądu Technicznego; był k il
ka lat delegatem Koła Architektów  w 1 n- 
specji budow lanej m. st. W arszaw y; jest 
członkiem  Komisji egzam inacyjnej w Mi
nisterstw ie 'Robót Publicznych.

Po przejściu do em erytury, na  własne 
żądanie, ze stanow iska Profesora zwy
czajnego n a  W ydziale A rchitektury Poli
techniki W arszaw skiej oddał się p racy pi
sarskiej i opracow uje książkę o k onstruk 
cjach budow li.

Z PRZEMÓWIENIA POŻEGNALNEGO 
PROF. CZESŁAWA DOMANIEWSKIEGO 
NA WYDZIALE ARCHITEKTURY POLI
TECHNIKI W ARSZAWSKIEJ W  DNIU 

9 LISTOPADA 1929 R.
„Budowla każda, jako  dzieło arch itek

toniczne, sk łada się z elem entów kon
strukcyjnych, I. j.: mas nośnych, mas 
zam ykających przestrzenie i z całego sze
regu elem entów, tw orzących z poprzednie- 
mi jedną bryłę architektoniczną. W  bu 
dowlach doskonałych, pod względem ce
lowości i piękna, rów now aga pomiędzy 
ogólną m yślą architektoniczną a m yślą 
konstrukcyjną musi być również dosko
nałą. Myśl konstrukcy jna  musi być tw ór
czą, jak  twórczą w inna być myśl archi- 
tek toniczna. Jedna i d ruga w dziełach a r 
chitektury wyłonić się musi z jednego du
cha; jeden um ysł musi zespolić te dwa 
pierw iastki w jedną tw órczą bryłę. Mi
chał Anioł B uonarotti, kreśląc w spaniały 
zarys kościoła św. P io tra  w Rzymie, pod
niósł konstrukcję  w tej budow li do szezy- 
lu doskonałości i zespolił z w ielką m y
ślą architektoniczną. Podziw iając w spa
niałe dzieła arch itek tury  epoki s taroży t
nej, epoki rom ańskiej i gotyckiej, podzi
wiamy jednocześnie: twórczość a rch itek 
toniczną i konstrukcyjną, łączące się w 
jedną wielką liarm onję, wysnutą z duszy 
artysty.

D rugą połowę ubiegłego stulecia cha
rakteryzu je  rozłam  myśli architektonicz
nej i m yśli konstrukcyjnej. Jakaś dem o
niczna siła w darła się między te dwa 
pierwiastki, zburzyła między nimi liar- 
m onję i rów nowagę i w ytw orzyła zm aga
nie się tych dwu sił; pierw iastek ko n 
strukcyjny odniósł trium f w pochodzie 
postępu, myśl architektoniczna pozostała 
w tyle i arch itek tu ra  jako  twórczość ca
łokształtu  bryły upadła, obciążona prze- 
żytem i form am i. Długi jednak okres 
upadku arch itek tury  wykazał dobitnie, że
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konstrukcja , jako  sam odzielny elem ent 
bry ły  architektonicznej, nie może góro
w ać ponad tw órczyni duchem  a rch itek tu 
ry, k tó ra  w całokształcie swym  odpow ie
dzieć m usi potrzebom  życia m aterjalnego 
i duchowego.

Szkielet ludzki, jako  konstrukcja  n o 
śna, o najp iękniejszej inawet p roporcji, 
nie zespolony z ciałem, jako  posiać czło
wieka, i nie ożywiony um ysłem  i sercem, 
pozostanie zawsze tylko m artw ym  szkiele
tem. T ak sam o szkielet budow li potrzeba 
oblec w ciało, aby otrzym ać bryłę a rch i
tektoniczną, w yrażającą użytkow ość i pięk
ność całokształtu  dzieła. Kozwój kon
strukcji, oparty  o wiedzę i doświadczenie, 
od niepam iętnych czasów postępow ał n a 
przód i daw ał myśli architektonicznej n o 
we elem enty. Po konstrukcji z drzewa, 
cegły i kam ienia w ytrysnęła bu jn ie  kon
strukcja  z żelaza i żelazo-betonu, bo p o 
trzeby życia, z n ieprzepartą  siłą tworzą 
nowe elem enty konstrukcyjne.

T ak było po wsze czasy. Olbrzym i roz
wój państw a Rzymskiego w ytw orzył po 
trzebę w ielkich budow li, potrzebę przy 
krycia wielkich przestrzeni i twórczość 
ówczesnych architektów  rozw iązała to  za
danie w postaci sklepień. Jakżeż dziwnie 
pięknie i harm onijn ie  pierw iastek ten ko n 
strukcyjny  zespolił się z tw órczością a r 
chitektoniczną. Dzisiejsze nowe elem enty, 
jak  żelazo i żelazo - beton, muszą rów 
nież zespolić się z tw órczością a rch itek to 
niczną, aby z tego zespołu trysnęło nowe 
piękno w archi tekturze. Tego muszą do
konać arcłiitekci twórcy, a arch itek tu ra , 
wzbogacona now em i elem entam i ko n 
strukcji i ukształtow aniem  now ych form  
architektonicznych, stw orzy niew ątpliw ie 
potężne dzieła, natchnione duchem  w spół
czesności, a w yrazem  swym św iadczące
o wielkim przełom ie w dziejach ludz
kości, pow stałym  po tytanicznej wojnie 
narodów .

A rchitekci m ają przed sobą wielkie 
zadanie i wielką odpow iedzialność; m u
szą zabudow ać odrodzoną ojczyznę, po 
w strzym aną w rozw oju przez obce n i
szczycielskie siły. T rzeba w ykuć zerw ane 
ogniwo w łańcuchu twórczości początku 
przyszłego stulecia i doby obecnej. Mam 
głęboką wiarę, że architekci polscy sp ro 
stać p o tra fią  tem u wielkiemu zadaniu, że 
m yśl polska współczesna w yciśnie swe 
piętno w  dziełach arch itek tury , bo myśl 
la w ypłynie z ducha wielkiego i zasłużo
nego w dziejach ludzkości narodu  po l
skiego".

KRONIKA EKONOMICZNA.

UCHWAŁY KOMITETU EKONOMICZNE
GO MINISTRÓW  W SPRAWACH GO
SPODARCZYCH.

W  związku z naradam i gospodarczem i 
w dii. I i 3 lutego 1). r. Komitet E kono 
miczny M inistrów uchw alił na wniosek 
Pana M inistra Przem ysłu i H andlu, co n a 
stępuje:

1. K om itet E konom iczny M inistrów 
pow ołuje do życia w łonie M inisterstwa 
Przem ysłu i H andlu Komisję, k tó ra  w o- 
kresie szczególnie silnego natężenia k ry 
zysu gospodarczego uzgadniać będzie p ro 

gram  inw estycyj i zakupów  wszelkich in- 
stytucyj państw ow ych oraz w m iarę m oż
ności i instytucyj sam orządow ych, celem 
system atycznego i skoordynow anego zw al
czania bezrobocia i kryzysu gospodar
czego.

Do składu K omisji poza delegatem  Mi
n istra  Przem ysłu i H andlu, k tó ry  prze
w odniczy Komisji, delegują stałych swych 
przedstaw icieli: Przew odniczący Komitetu 
Ekonom icznego M inistrów, M inisterstwa: 
Skarbu oraz P racy  i Opieki Społecznej. 
Inne zaś m inisterstw a delegują swych 
przedstaw icieli w m iarę potrzeby, zależ
nie od charak teru  rozpatryw anych spraw.

K omisja zajm ow ać się będzie tylko la 
kierni spraw am i, k tó re  w sposób pow aż
niejszy w pływ ać mogą na  stan  gospodar
czy k ra ju  oraz na bilans handlow y.

2. Kom itet E konom iczny M inistrów 
poleca M inistrow i Przem ysłu i H andlu:

a) opracow anie w ciągu najkrótszego 
czasu jednolitego p ro jek tu  tymczasowych 
zasad, obow iązujących dla przetargów , za
kupów  i inw estycyj państw ow ych, sam o
rządow ych i przedsiębiorstw  państw ow ych,

b) przygotow anie projektów  zasadni
czych ustaw  w tym  sam ym  przedm iocie.

3. Komitet Ekonom iczny M inistrów 
postanaw ia:

a) pow strzym anie wszelkich now ych 
inw estycyj państw ow ych oraz tworzenia 
now ych przedsiębiorstw  państw ow ych w 
zakresie zadań, m ogących być spełnionem i 
przez pryw atną  inicjatyw ę gospodarczą; na 
każdorazow e odstępstw o od pow yższej za
sady musi być uzyskana zgoda R ady Mi
nistrów ;

b) n a jda le j posuniętą restrykcję tych 
inw estycyj państw ow ych i sam orządo
wych, k tóre w ym agają zakupów  zagra
nicznych,

c) zalecić insty tucjom  państwow ym
i sam orządow ym  nierozpoczynanie w ro 
ku 1930/31 łych inw estycyj, k tóre nie w y
kazu ją  dostatecznej i szybkiej ren tow no
ści, względnie nie oddziaływ ują na ty ch 
m iast i to w sposób pow ażny na ożywie
nie życia gospodarczego w Państw ie.

4. K om itet Ekonom iczny M inistrów 
poleca w szystkim m inisterstw om  nadesłać 
do dn. 25 lulego r. b. spraw ozdania i ze
staw ienia liczbowe, dotyczące ich w łasne
go program u budow lanego oraz p rog ra
mu budow lanego banków  i przedsię
biorstw  państw ow ych. Do dn. 1 m arca 
M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych winno 
przedstaw ić spraw ozdanie i program  dzia
łalności budow lanej sam orządów . Jed n o 
cześnie Komitet E konom iczny M inistrów 
poleca swem u Sekretarjatow i zebranie ma- 
lerjałów  w sprawie program ow ego ujęcia 
akcji popierania budow nictw a m ieszka
niowego oraz zbadanie możliwości scen
tralizow ania i u jednostajn ien ia  akcji.

5. Komitet E konom iczny M inistrów 
poleca Insty tu tow i R adania K onjunktur 
G ospodarczych i Cen przeprow adzenie b a 
dań, czy i w jak im  stopniu jest rzeczą 
m ożliw ą łagodzenie w ahań kon junk tu ra l- 
nych poprzez odpow iednie w ykorzystanie 
zam ówień i inw estycyj rządow ych i sa
m orządow ych.

fi. Komitet E konom iczny M inistrów  
zaleca możliwie najszybsze w ypłacenie bez
spornych należności dostaw com  za w yko

nane zam ów ienia dla instytucyj państw o
wych.

Poza tem Kom itet pow ziął uchw ałę 
w spraw ie kredytów  zastaw ow ych oraz 
w spraw ie pom ocy rolnictw u.

STAN 15EZROROCIA NA RYNKU BU- 
DOWLANYM.

W  końcu stycznia 1). r. zarejestrow ano 
w państw ow ych urzędach pośrednictw a 
pracy 31.334 bezrobotnych w grupie b u 
dow lanej. Odpowiednio do stycznia z. r. 
liczba la niezm iernie w zrosła, w ynosiła 
bowiem 19.650.

Począwszy od dn ia  31 grudnia 1929 r. 
liczba bezroboczych w grupie budow lanej 
w ykazuje ciągły wzrost. I tak na 31.XII— 
22.320, n a  31.1 b. r. —  31.334.

Ogólna liczba zarejestrow anych bezro
boczych w całym  przem yśle w dn. 31.1 
b. r. wynosiła 241.974 osób wobec 185.314 
z grudnia z. r. i 100.843 ze stycznia 
1929 r.

W  m arcu  liczba bezroboczych w zrasta 
dalej i do 8 m arca osiąga cyfrę praw ie 
45.000.

Luty jest m iesiącem, kiedy norm alnie 
p raca w budow niclw ie osiąga najniższy 
poziom, ale zaczynają się już przygotow a
nia do nowego sezonu.

W  bieżącym  roku  ogólny stan  kon- 
ju n k tu ry  oddziaływ ał w kierunku  dalsze
go ograniczenia ruchu inw estycyjnego, 
k tó ry  w ostatnich latach odbyw ał się w 
stosunkow o pow ażniejszych rozm iarach 
n a  Śląsku, redukow ania w ytw órczości w 
związanych w budow niclw ie gałęziach.

W idoki dalszego rozw oju stosunków  
na  rynku  pracy nie są pom yślne. Zasadni
czym czynnikiem  odciążania rynku  pracy 
wr m iesiącach wiosennych i letnich jest 
ruch budow lany. Oczywiście czynnik ten 
oddziaływ ać będzie i w tym  roku, w 
znacznie słabszym  jednak  stopniu, niż w 
poprzednich latach: ruch inw estycyjny w 
przem yśle w depresji norm aln ie  ustaje, 
budow nictw o mieszkaniowe wogóle jest 
słabe i silnie uzależnione od publicznych 
źródeł k redytu , a  w razie ograniczenia 
inw estycyj państw ow ych, grających n ie
zm iernie pow ażną rolę w działalności b u 
dow lanej, i w lej dziedzinie spadłoby za
potrzebow anie na  pracę. Co do innych 
gałęzi przem ysłu, to w m iarę przystoso
w ywania się do zm niejszonej pojem ności 
rynku, szereg ich przeprow adzać m usi re 
dukcje zatrudnienia.

PRZYWÓZ I WYWÓZ MATERJAŁÓW 
BUDOWLANYCH.

Styczeń bieżącego roku  w porów naniu  
ze styczniem  1929 w ykazał pew ien w zrost 
w tonnażu przyw ozu grupy m aterja łów  
budow lanych, natom iast pew ną zniżkę w 
wartości. Odnośne cyfry  brzm ią jak  n a 
stępuje: styczeń 1930 — 91.521 tys. ton 
w artości 3.597 tys. zł., styczeń 1929 — 
84.197 tys. ton w artości 3.597 tys. zł. 
W  wywozie g rupa m aterja łów  budow la
nych w ykazuje w styczniu b. r. —  48.037 
ton w artości 1.712 tys. zł., w styczniu 
1929 r. — 50.807 ton w art. 1.218 tys. zł.; 
widzimy więc, że m im o zm niejszenia się 
tonażu, w artość wywozu wzrosła. P rze
kroczyła ona średnią m iesięczną w artości 
w ywozu z zeszłego roku  (1.492 tys. zł.). 
Ogólny polski bilans handlow y za miesiąc


